
Z drugiego dnia obrad

VII Plenum KC PZPR
W obronie zbiorów

Urs 1UNY i pagórki po 
,,, U kryte b>*y ży* 

wą masą. Kąpią­
cy się uciekali z plaży z po­
wodu mas chrząszczy. Pocią­
gi stawały, koła ślizgały się 
po rozgniecionych owadach, 
zaścielających tory na prze­
strzeni wielu kilometrów... 
Plantacje ziemniaków przęsła 
ły istnieć, straty sięgały wielu 
set milionów dolarów...-’

Oto relacje z amerykańskiej 
prasy z roku 1875. Relacje o 
pochodzie groźnego szkodni­
ka, który nie zwalczany przy­
nosi głód.

Stonka to groźne niebezpie­
czeństwo. Nasze ludowe pań­
stwo łoży na walkę z nim o- 
gromne sumy.

Niestety. Trzeba jasno stwier 
dzić, że szczególnie w tym ro 
ku, w ostatnim czasie, zainte­
resowanie wielu rolników i a- 
gronomów walką ze stonką w 
naszym województwie poważ­
nie osłabło. Spotykamy wiele 
faktów jaskrawego lekceważe­
nia niebezpieczeństwa.

Jedna z form walki ze ston 
ką, bodajże najgłówniejsza, to 
indywidualne poszukiwania 
szkodnika przez poszczegól­
nych plantatorów na ich włas­
nych plantacjach. Mamy wie­
le wypadków, że plantatorzy 
tego nie czynią i pozwalają 
stonce swobodnie się rozmna­
żać. Nie dopełniają obowiązku 
poszukiwania stonki spółdziel­
nie produkcyjne i PGR-y. Oto 
w spółdzielni produkcyjnej 
Starnin i PGR Myślino, w 
pow. kołobrzeskim wykryto o- 
statnio duże ogniska stonki, 
której tam ani spółdzielcy ani 
PGR-owcy ani razu nie poszu­
kiwali. Spółdzielcy ze Starni- 
na zyskali sobie nawet niechlu 
bne miano „hodowców ston­
kowych”. Już od lat lekcewa­
żą oni to groźne nlebezpieczeń 
stwo. Agronom rejonowy POM 
* Rymania nie zwraca zaś na 
to uwagi.

Mamy inne fakty, świadczą 
Ce o lekceważeniu powszech­
nych lustracji pól ziemniacza­
nych. Oto w ogóle nie zorga­
nizował lustracji pól przodow­
nik ochrony roślin i zarazem 
radny Woj. RN —- Bielawa z 
powiatu złotowskiego. Tłuma­
czył się „brakiem czasu". Po­
dobnie „nie miała czasu" 
wziąć udziału w poszukiwa­
niach szkodnika radna PRN, 
oh. Szczerbińska, chłopka z 
Iłzlerżęcina w pow. koszaliń­
skim. Można mnożyć przykła­
dy.

Naprawdę niepokojący jest 
brak zainteresowania walką ze 
stonką ze strony wielu naszych 
agronomów rejonowych POM. 
W POM Tychowo wykryto du­
że ogniska stonki na polach 
ziemniaczanych należących 
do... POM-u. Z POM-owców 
nikt tam stonki nie poszuki-' 
wał. Podobnie lekceważy się 
niebezpieczeństwo stonkowe w 
sjwldzielniach produkcyjnych 
w rejonie tego POM.

Czas skończyć z pobłaża­
niem do- tych, którzy lekcewa­
żą społeczny obowiązek poszu­
kiwania i zwalczania stonki. 
Nasze rady narodowe powin­
ny wyciągać w stosunku do 
nich surowe konsekwencje. 
Fakty mówią, że w stosunku 
do roku ubiegłego niebezpie­
czeństwo stonki w naszym wo­
jewództwie zwiększyło się. Bo 
jeśli w r. ub. do tej pory wy­
kryto około 900 ognisk, to w 
tym roku, (na ogół przy mniej 
dokładnych poszukiwaniach) 
— około 4 tys. ognisk. Sytua­
cja wymaga więc energiczniej 
szego działania. W powszech­
nej lustracji stonkowej, która 
odbędzie się w naszym woje­
wództwie w dniach 24—25 lip- 
ca, nie może zabraknać ani je 
dnego chłopa indywidualnego, 
spółdzielcy, robotnika PGR.

Obserwujemy w ostatnim 
czasie pojawienie się w na­
szym województwie niemniej 
groźnego szkodnika, który na 
skutek szczególnie sprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych, masowo opanował 
nasze plantacje buraków cu­
krowych — mianowicie mszy­
cy. Mszyca nie zwalczana mo­
ta kompletnie zniszczyć słab­
sze plantacje buraków — po- 
sbawić nas cukru- Środków 
do zwalczania mszyc mamy 
pod dostatkiem w GS-ach. Do­
tychczas tylko nieliczni plan­
tatorzy przystąpili do walki z 
tym szkodnikiem. Nie wolno 
lekceważyć również teao nie- 
Sezpier—ństwa.

Weterani polskiego 
ruchu rewolucyjnego 
w Leningradzie

MOSKWA, 18 bm. do Lenin­
gradu przybyła delegacja we­
teranów polskiego ruchu rewo­
lucyjnego.

Delegację powitali przedstawi­
ciele. Komitetu Obwodowego 
KPZR i starzy rewolucjoniści.

Tego samego dnia goście pol­
scy zapoznali się z krążowni­
kiem „Aurora" I odbyli wy­
cieczkę po mieście, program 
pobytu przewiduje zwiedzenie 
Instytutu Smolnego, szałasu W. 
1. Lenina w Razltwie 1 Fortecy 
Pletropa wlowskiej.

Członek delegacji Michał To- 
runiak. uczestnik walk rewolu­
cyjnych października 1817 roku 
w Leningradzie, w rozmowie z 
korespondentem agencji TASS 
oświadczył:

— Z wielką radością przyje­
chałem do Leningradu, który 
znam z roku 1S17. Pragnę zoba­
czyć, jakie zmiany zaszły tu w 
latach władzy radzieckiej 1 co 
osiągnął bohaterski proletariat 
rosyjski.

Woda
dla

Śląska
Już wkrótce 

woda z jednej z 
największych w 
Polsce zapór w 
popłynie do 
Goczałkowicach 

mieszkań Górno­
śląskiego Okręgu

Przemysłowego. 
W pierwszej fa­
zie zaopatrzenie 
mieszkańców Sta 
linogrodu. Cho­
rzowa, Nowych 
Tych 1 innych 
miast śląskich w 
zdrową, czystą 
wodę wzrośnie o 
ok. 2S procom. 
Wisła, spięta w 
swyin górnym 
biegu w żelbeto­
nowe klamry u- 
tworzyła wiel­
kie, przeszło 1U- 
kiiometrowe je­
zioro, w którym 
znajduje się już 
około min sześć, 
wody.

Zasadnicze prace na wszyst­
kich obiektach ujęcia wody w 
Goczałkowicach zostały już za 
kończone. Trwają jeszcze o- 
etatnle roboty wykończeniowe.

Na zdjęciu: stacja pomp. 
CAP — fot. Bzyperko

Handlowcy
Rok 1951 — 

w miejscowoś­
ciach nadmor­
skich ryb nie 
można dostał 
nawet na lekar­
stwo. Prasa kry 
ty kuje.

Rok 1952 — 
jak wyżej.

Rok 1953 — 
jak wyżej.

Rok 1954 — jak wyżej. 
Rok 1955 — jak wyżej.
Rok 1956 — inaczej jak 

wyżej. Przedsiębiorstwo „Ko 
rab'' uruchamia własny 
kiosk. Sprzedaje nadwyżki. 
Świeże śledzie z apetytem 
zajadają liczni wczasowicze.

Dyrektor ..Korabia" b 
czerwca wysyła do Woje­
wódzkiego Zarządu Handlu 
zawiadomienie o tym fakcie 
i czeka na pochwałę.

16 lipca kierownik WZH 
tow. Adam Matwiejowski 
do dyr. „Korabia": — na­
tychmiast zamknąć kiosk.

Do wczasowiczów: — figę 
będziecie jedli, a nie śle­
dzie.

Do siebie: zgodnie z du­
chem, terminowo, planowo 
i po handlowemu zorganizo 
wałem rynek.

• • •

We wczorajszym numerze 
„Głosu" na skutek błędu dru­
karskiego w notatce pt. „Spe­
ce" podano, że dotyczyła ona 
fachowców u ZW ZMP. Pro­
stując tę pomyłkę, podajetny, 
że notatka skierowana była 
pod adresem niektórych nza- 
cowników WZ

narnego posiedzenia Komite­
tu Centralnego PZPR, refe­
rat „O założeniach planu 
5-letniego na lata 1956—60“ 
wygłosił tow. Cyrankiewicz.

Plenum postanowiło dal­
szą dyskusję prowadzić łącz­
nie nad obu referatami. W 
dwu pierwszych dniach ob­
rad zabierali glos w dyskusji 
tow. iow.: Wudzki. Daniszew 
ski. Jabłoński, Kowalczyk, 
Kłosiewicz, Gierek, Werblan, 
Lapot, Popici, Jędrychowski, 
Staszewski.

Plenum powołało dwie ko­
misje w celu rozpatrzenia 
poprawek zgłoszonych do 
projektu uchwały: „O sytua­
cji politycznej 1 gospodarczej 
oraz o węzłowych zadaniach 
partii" i do projektu założeń 
planu 5-letnlego.

Obrady plenum trwają.

Radzieccy energetycy
przybyli do Polski

WARSZAWA. 19 bm. przy 
jechała do Warszawy dele-

Na cześć 22 Lipca

Rybacy przekraczają plany
i realizują zobowiązania

gacja radzieckich energety­
ków — przedstawicieli Mi­
nisterstwa Energetyki ZSRR 
i elektrowni kaszyrskiej, za­
proszonych przez Minister­
stwo Energetyki PRL i za­
łogą elektrowni „Łódź".

W czasie 3-tygodniowego 
pobytu w kraju energetycy 
radzieccy zwiedzą liczne e- 
lektrownie, zapoznają się z 
dotychczasowym stanem i o- 
siągnięciami polskiej energe­
tyki oraz przekażą nam swe 
doświadczenia.

7-osobowa grupa radziec­
kich energetyków z elek­
trowni kaszyrskiej (z jej dy­
rektorem na czele) uda się 
do Łodzi, gdzie w miejsco­
wej elektrowni pracować bę­
dzie razem z załogą polską. 
Fachowcy radzieccy przeka­
żą łódzkim energetykom — 
palaczom, maszynistom i kie 
rownictwu swe doświadcze­
nia w ekonomicznej eksploa­
tacji elektrowni. Załoga elek 
trowni łódzkiej utrzymuje 
stały kontakt z radzieckimi 
towarzyszami pracy. W za­
kładzie tym pracuje wielu fa 
chowców. którzy odbywali 
swe praktyki zawodowe w e- 
lektrowni kaszyrskiej.

Delegacja
KC PZPR na

XIV Kongres FPK
WARSZAWA. Wczoraj 

odleciała samolotem do Pa­
ryża delegacja KC PZPR 
na XIV Kongres' Francus­
kiej Partii Komunistycznej. 
W skład delegacji wchodzą: 
sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek 1 członek KC 
PZPR — Henryk JabloriskL

Podobnie Jak załogi wie­
lu zakładów pracy naszego 
województwa, zobowiązania 
dla uczczenia Święta Wy­
zwolenia podjęli także ryba­
cy. Większość zobowiązań 
mówi o złowieniu dodatko­
wych ilości ryb ponad plan 
miesiąca lipca. Wszystkie zo 
bowlązania są na razie w 
trakcie realizacji. Np. za­
łoga „Dar 42" z szyprem 
Czesławem Perdkiem zobo­
wiązała się złowić dodatko­
wo 11 ton. Do wczoraj wy­
konała Już 140 proc, plłuiu 
miesięcznego. W tej samej 
bazie dwa kutry: „Dar 36" 
szypra St. Dekutowsklego 1 
..Dar 16" szypra Józefa Pan 
fila w ubiegłą sobotę wy­
konały swe roczne plany po­
łowowe.

W Kołobrzegu zespół tu- 
kowy składający się z za­
łóg: „Kol 58" — szypra: 
Jana Małolepszego 1 „Kol 
57" — Gabriela Wiarzewi- 
cza postanowił złowić dodat-

Delegat młodych PGR-owców

Jedni przepadają za mo­
torami, drudzy za znaczka­
mi, inni za piłką. A Józek 
Kowcun całą sympatią obda­
rzył konie. Niejeden może 
mu pozazdrościć tak licznej 
stadniny. W Dąbrowie, gdzie 
pracuje Józek, znajduje się 
bowiem 29 źrebaków. On jest 
ich panem, przyjacielem, o- 
piekunem. Doskonale czuje 
się w tych rolach. Popatrz­
cie zresztą na zdjęcie.

W najbliższych dniach Jó­
zka czeka natomiast naj­
większe chyba w ciągu 19 lat 
przeżycie. Pojedzie do War­
szawy. jako delegat zespołu 
Przechlewo na Krajową Na­
radę Aktywu PGR. Tak bo­
wiem zadecydowali jego ko­
ledzy, ZMP-owcy. Uznali, że 
Józek — pracowity i kole­
żeński chłopak — najbardziej 
zasługuje na ten zaszczyt. Po 
wierzyli mu równocześnie 
kilka spraw do załatwienia. 
Bo w zespole trzeba jeszcze 
dużo zmieniać. W takim na 
przykład Pałówku ludzie ma 
ją ciągłe kłopoty ze stołów­
ką, a dyrekcja ani rusz nie 
może doprowadzić do popra­
wy. Dużo jest jeszcze po­
krzykiwania zamiast gogpo- 

- darskiei rozmowy, dużo ta-

20 i 21 bm.
sesja Woj. RN

W dniach 20 i 21 lipca 
1956 r. obradować będzie 
sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Tematem obrad 
będzie sprawozdanie Prezy­
dium Woj. RN z pracy or­
ganów Milicji Obywatel­
skiej woj. koszalińskiego w 
zakresie ochrony bezpie­
czeństwa i porządku publicz 
nego.

Początek obrad sesji w 
dniu 20 bm. o godz. 10-teJ.

W dniu 21 bm. o godz. 
16 w sali WDK odbędzie 
się wspólna uroczysta sesja 
Wojewódzkiej, Powiatowej 
i Miejskiej Rad Narodowych 
w Koszalinie w związ­
ku ze świętem 22 Lipca,

kowo 24 tony ryb. Do wczo­
raj złowili już 18 ton po­
nad plan. Bardzo dobrze re­
alizuje swe zobowiązania ze 
spół tukowy: „Koł 33" Hen 
ryka Resiaka i „Koł 34" 
Stanisława Marczaka. Zało­
gi tych kutrów postanowiły 
do 22 lipca wykonać swe 
plany połowowe w 130 
proc. Po przedostatnim rej­
sie mieli Już 100,7 proc. 
Po powrocie w dniu wczo­
rajszym z 3-dnlowego rejsu 
cyfra ta znacznie się zwięk­
szyła.

W dniu wczorajszym we­
dług oficjalnych danych wy­
konanie planu lipcowego w 
poszczególnych bazach przed 
stawiało się następująco:

„Kuter" — 89.2 proc. 
„Barka” — 89,1 proc. 
„Korab" — 62,8 proc. 
Natomiast według danych 

otrzymanych od kutrów dro

kich zarządzeń odgórnych, 
które krępują ręce kierow­
nikom 1 dyrekcji,

(ml 
Fot. ORŁOWSKI

• • •
Wczoraj w Zarządzie Wo­

jewódzkim ZMP w Koszali­
nie odbyła się narada dele­
gatów na Krajową Naradą 
Aktywu ZMP-owskleto g 
PGR. W dyskusji omówione 
zostały problemy wysunięte 
przez młodzież na zebraniach 
zespołowych oraz przygoto­
wania do akcji żniwnej. De­
legaci słusznie i rzeczowe 
krytykowali niejednokrotnie 
złą organizację pracy w go­
spodarstwach i zespołach.

• Str. 2 l 3 — Feliks Dzier­
żyński — w 30 rocznicą 
śmierci — B. Troński;

• Str. 4 — Soda — Km** 
na Niedzielska.

WARSZAWA. 19 lipca. w 
drugim dniu obrad VII pie-

Rozruch 
wieży silosowej 

w Kruszwicy 
BYDGOSZCZ. W nowo- 

wznoszonych w Kruszwicy 
Kujawskich Zakładach Prze 
mysłu Tłuszczowego przystą 
piono do rozruchu Jednego z 
podstawowych działów — 
wieży silosowej. Na 10 kon­
dygnacjach tego potężnego 
obiektu rozpoczęły próby 
sprawności dziesiątki nowo­
czesnych urządzeń do trans­
portowania 1 przerobu ziar­
na. Za kilka dni silos zo­
stanie przekazany do użyt­
ku. Wkrótce nadejdą rów­
nież pierwsze dostawy chiń­
skiej soji. W całości zakła­
dy zostaną uruchomione je- 
sienią br.

Pierwszy wagon 
— wapniarkę 

wyprodukowano
w Elblągu

ELBLĄG. Wczoraj wie­
czorem wrócił z próbnej jaz 
dy wagon-wapnlarka, pisrw- 
sza tego typu Jednostka wy­
produkowana w zakładach 
taboru kolejowego w Elblą 
gu. Próby okazały się po­
myślne i wagon zostanie 
przekazany za kilka dni 
PKP.

Autentyczny 
Stradivarius 
za kilka lirów
RZYM. Niedawno mieszkaniec 

Santa Margherita d‘Adigo Marlo 
Zeno kupił od jednego robot­
nika w okolicy tej miejscowo­
ści asa kilka lirów stare skrzyp­
ce. Robotnik ów znalazł skrzyp­
ce w szafie na atrychu. Ponie­
waż były one odrobinę znisz­
czone t miały pozrywane struny 
M. Zeno zaniósł je do reperacji. 
Dopiero wówczas odkryto, że 
jest to autentyczny Sti adlvarius. 
Na skrzypcach znaleziono z je­
dnej atrony napis: „Antonlus 
Stradlvarlus faclebat anno 
1724", • z drugiej strony Inicja­
ły A. B. oraz akonnlikAwanr 
znak wytwórczy.



Kruszą się podstawy NATO

I pod biegunem
może być gorąco

Odrzutowiec „poże­
rał" przestrzeń całą 
mocą ryczących sil­

ników. Wśród załogi pa­
nował wesoły nastrój. Za­
danie wykonano bardzo 
dokładnie 1 w ściśle okre­
ślonym czasie. Teraz wra­
cano do bazy.

Kiedy odrzntowlec znaj­
dował się na kilkanaście 
zaledwie mil od lądu, do­
wódca statku powietrzne­
go otrzymał depeszę „zmie 
nić kurs baza lotnicza 
X Y Grenlandia..."

Ciężka, ale szybka ma­
szyna B-47 wzięła kurs na

Na zdjęciu: amerykański bombowiec odrzutowy B-47 
w chwili lądowania.

północny zachód po to, by 
w kilka minut później wy­
lądować w Grenlandii.

Tego ranka ogłuszający 
ryk silników odrzutowych 
samolotów nie zrywał z łó­
żek śpiących po ciężkim 
trudzie islandzkich ryba­
ków.

Na wybrzeżu trwała ni­
czym nie zamącona cisza...

Tylko w garnizonach 
wojsk amerykańskich w 
Islandii nerwowo brzęczą 
ły dzwonki telefonów. Każ 
dy z oddziałów otrzymy­
wał szyfrowany telegram, 
który zalecał dowódcom 
przerwanie wszystkich za­
jęć, zawieszenia lotów ćwi 
czebnych, nie wypuszcza­
nie żołnierzy poza obręb 
garnizonu.

Cofnięcie eskadr wracają­
cych z zajęć bojowych <io 
baz i rozkaz nie wypuszczania 
Żołnierzy poza obręb garni­
zonu, itp. miały swoje poważ­
ne uzasadnienia.

Pentagon (Ministerstwo 
Wojny w USA) doszło do 
wniosku, iż w chwili, kie­
dy parlament islandzki roz 
patrywać ma sprawę ewen 
tualnego wystąpienia Tslan 
dii z NATO — żołnierze 
amerykańscy stacjonujący 
w Islandii winni unikać 
stykania się z ludnością 
cywilną, która niezbyt przy 
chylnym okiem patrzyła 
na uzbrojonych instruzów 
domagając się ich powrotu 
do U8A.

NA 60 KM 
OD REYKJAYIK

BYŁO to W latach peł­
nego rozkwitu militar­

nej organizacji NATO. 
Islandia przystępując do 
tej organizacji — i nie po­
siadając własnej armii — 
wyraziła zgodę na propo­
zycje Waszyngtonu, aby 
wojska USA stacjonowały 
na jej terytorium.

W kilka dni potem ame­
rykańscy specjaliści woj­
skowi ustalili miejsca, w 
których stacjonować miały 
ich wojska.

Na 60 km od stolicy 
Islandii Reykjavik w rejo­
nie Kevlavik powstaje 
Jedna z najsilniejszych baz 
amerykańskich na Ocea­
nie Północnym.

Ukryte w gąszczu lasów, wy 
budowane została llezne wy­
rzutnie rakiet zdalnie kiero­
wanych typu „Matador11 i 
„Snark". Równiny Kevlavl1c 
zalane betonem przystosowa- 
ne zostają do potrzeb cięż­
kich bombowców odrzutowych 
tvpu B-47. Wybrzeże Islandii 
oplątane zostaje gęstą siecią 
stacji radarowych o dalekim 
zasięgu.

W sumie liczba wojsk USA 
w Islandii. Jak dowiadujemy 
się z oficjalnych źródeł zachód 
nlo - europejskich wynosi C 
tys. żołnierzy.

Islandia Jako baza woj­
skowa ze względu na swo­
je położenie geograficzne 
odgrywa bardzo poważną 
rolę w planach generałów 
z Pentagonu 1 zajmuje spe- 
ejalną pozycję w systemie

strategicznym Waszyngto 
nu.
ALTING ZDECYDOWAŁ

JEDNOCZEŚNIE z u- 
mocnieniem się i roz­

budową baz wojskowych 
w Kvirlavik, narastały pro 
testy społeczeństwa doma­
gającego się wystąpienia 
Islandii z NATO. Coraz 
mniej ludzi popierało poli­
tykę „zimnej wojny" kon­
tynuowaną przez rząd 
islandzki.

W tej sytuacji Alting (par 
lament islandzki) rozpoczął 
obrady.

Debata parlamentarna

była chwilami bardzo dra­
matyczna. W ciężkich, par­
lamentarnych zmaganiach 
z reakcją Partia Postępo­
wa popierana przez całe 
nieomal społeczeństwo Is­
landii przeforsowała histo­
ryczną uchwałę o uchyle­
niu zobowiązań członkow­
skich wobec NATO.

FRONT LUDOWY...
ZWYCIĘSTWO odnlesio 
“ ne przez Partię Postę 

pową doprowadziło do kry 
zysu gabinetowego, rządu, 
popularnie zwanego przez 
prasę amerykańską „przy­
jacielem Ameryki" oraz 
do zerwania koalicji rządo 
wej między konserwatysta 
mi i Partią Postępową. 
Zerwanie to spowodowane 
zostało rozbieżnością po­
glądów na tematy pozosfa 
wienia wojsk amerykań­
skich w Islandii. Partia 
Postępowa wypowiedziała 
się za rewizją układu 
islandzko - amerykańskiego 
i wycofaniem wojsk ame­
rykańskich, podczas gdy 
konserwatyści upierali się 
przy żądaniu dalsz% oku­
pacji Islandii przez wojska 
USA.

W wyborach Partia Konser­
watywna poniosła porażkę, 
tracąc dwa mandaty w parla­
mencie.

Alting Islandzki liczy 52 de­
putowanych, zaś podział man­
datów w wyniku wyborów 24 
czerwca br. przedstawia się 
następująco: konserwatyści — 
19, Partia Postępowa — 17, 
kcmunlścl - I | socjaldemo­
kraci — S.

Zaraz po ■wyborach Par­
tia Postępowa zadeklaro­
wała gotowość ■współpracy 
z komunistami. Tą samą 
drogą poszli socjaldemokra 
ci.

Przewodniczący Partii 
Postępowej Herman Jo- 
nasson udzielając wywia­
du dziennikowi „US News 
and World Report" o- 
świadczył: „Stacjonowanie 
amerykańskich wojsk w 
Islandii jest sprzeczne z 
pojęciem niezawisłości te­
go kraju i zagraża kulturze 
islandzkiej".

A więc wystąpienie Islan 
dii z NATO, utworzenii 
trójpartyjnej koalicji bę­
dącej większością w islandz 
kim parlamencie, świad­
czy bardzo dobitnie o szyb 
ko postępującym rozkładzie 
agresywnego NATO i cał­
kowitym fiasku jego zało­
żeń polityczno-militarnych.

Pomimo, że Alting podlał 
decyzję o wycofaniu wojsk 
amerykańskich z Islandii i 
mimo protestów narodu 
islandzkiego przeciw oku­
pacji kraju przez wojska 
USA ' Amerykanie, jak 
świadczą o tym odgłosy 
prasy światowej, nie za­
mierzają tak łatwo zrezyg­
nować ze swych baz w 
Islandii.

Okupacja Islandii trwa 
nadal... Jednak dążenia 
narodu Islandzkiego do nic 
zawisłości swej ojczyzny 
i pokoju muszą zwyciężyć.

H. BANASIAKT

M. Rakosi ustąpił 
ze stanowiska I sekretarza KC 
Węgierskiej Partii Pracujących

W pierwszym dniu obrad 
plenum referat w sprawie 
pierwszego punktu porządku 
dziennego — zagadnień or­
ganizacyjnych — wygłosił 
Hegedus.

Biuro Polityczne — oświad 
czył on — omówiło prośbę 
tow. Rakosiego o zwolnienie 
go ze stanowiska pierwszego 
sekretarza Komitetu Central 
nego i z funkcji członka Biu­
ra Politycznego oraz uwzględ 
niło jego prośbę.

W projekcie rezolucji zgło 
szonej przez Hegedusa w tej 
sprawie podkreśla się zasłu­
gi Rakosiego oraz stwierdza, 
że Komitet Centralny WPP 
zwalnia tow. Rakosiego ze 
stanowiska pierwszego sekre 
tarza i ze stanowiska człon­
ka Biura Politycznego na je­
go własną prośbę. Biuro Po 
lityczne uważa — brzmi re­
zolucja — że podjęcie tej de­
cyzji służyć będzie intere­
som partii, pomyślnej reali­
zacji stojących przed nami 
zadań.

Prośba tow. Rakosiego zo­
stała przyjęta przede wszyst 
kim nie z powodu popełnio­
nych błędów, lecz dlatego, 
że tow. Rakosi jako pierw­
szy sekretarz Komitetu Cen 
tralnego częściowo ze wzglę­
du na swą chorobę, częścio­
wo ze względu na swój wiek 
nie mógł stać na czele walki 
o realizację zadań partii.

Powinniśmy być przygoto­
wani na to — oświadczył da 
lej Hegedus — że obecnie 
wrogowie, a nawet poszcze-

Rozmowy
na wyspie Brioni

Wczoraj po południu trzej 
mężowie stanu odbyli 3-g> 
dzinną rozmowę, a wieczo­
rem 5-godzlnną. Rozmowy 
między Nasserem, TUo 1 
Nehru odbywają się na ma 
lej wyspie Vanga w pobliżu 
Brioni. Po rozmowach Tito, 
Nasser i Nehru przyjęli w 
siedzibie prezydenta Jugo­
sławii na Brioni przedstawi­
cieli prasy. W przyjęciu 
wzięło udział ok. 140 dzien­
nikarzy 1 fotoreporterów z 
całego świata, którzy zwie­
dzili siedzibę prezydenta Ju 
goslawli.

DZIWNE zaprawdę uczu­
cia opanowują człowie­
ka, kiedy rozmawia z 

kimś, któremu Feliks Dzier­
żyński znany jest nie z zapi­
sków historycznych, ale bez­
pośrednio — z domu rodzin­
nego, z okresu jego pierw­
szych kroków jako rewolucjo 
nisty. Przeżyłem to nieda­
wno w typowym mieszczań­
skim domu pełnym obrazów 
i starych pamiątek, w kamie 
nicy na jednej z wileńskich 
ulic, podczas spotkania z ku 
zynką Dzierżyńskiego, Włady 
sławą Bogucką.

U niej to mieszkał młody 
Dzierżyński, uczeń I Wileń­
skiego Gimnazjum, za jej to 
zgodą, w tajemnicy przed 
mężem 1 resztą rodziny, na 
zakurzonym strychu urządził 
Feliks ręczną drukarenkę, to 
ona otwierała mu po kryjo­
mu drzwi w nocy, kiedy wra 
cał z zebrań robotniczych.

Z albumu o szaro-zielonej 
oprawie wyjmuje Bogucka 
stare zdjęcia. Przypomina so 
bie, że Feliś — jak go nazy­
wa — lubił prowadzić dyspu 
ty ze starszymi, chociaż w do 
mu czy w ogrodzie nie stro­
nił od zabaw \ resztą rodzeń 
stwa. Rozpaczano w rodzinie, 
kiedy opuścił gimnazjum, a- 
żeby związać się z walką kła 
sy robotniczej. Taki przecież 
młody jest — mówiono.

Twarz staruszki rozjaśnia 
się, kiedy wspomina jego u- 
cieczkę z wiackiej guberni, 
dokąd został zesłany przez 
władze carskie, i jak to przy 
szedł do niej na ul. Popław­
ską, mizerny, brudny i obro­
śnięty. Dala mu wtedy czy­
stą koszulę, skarpetki. Feliś 
długo bawił się z jej dziećmi. 
Przenocował 1 rano wyszedł, 

.mówiąc; „Czekała na.nipie

gólne chwiejne jednostki bę 
dą chciały wykorzystać zwol­
nienie tow. Rakosiego ze sta 
nowiska pierwszego sekreta­
rza KC dla wprowadzenia 
zamieszania".

W drugim punkcie porząd 
ku dziennego plenum KC wy 
słuchało referatu Biura Po­
litycznego KC „Jednolita 
partia w walce o demokra­
cję socjalistyczną". Referat 
wygłosił pierwszy sekretarz 
KC Węgierskiej Partii Pra­
cujących Gero.

Wyrok w procesie agentów 
wywiadu angielskiego

WARSZAWA. 19 bm. — 
jak zapowiadaliśmy we wczo 
rajszym sprawozdaniu z pro­
cesu, Wojskowy Sąd Garni­
zonowy w Warszawie ogłosił 
wyrok w sprawie przeciwko 
agentom wywiadu angielskie 
go — Zbigniewowi Turskie­
mu 1 Danucie Senakiewicz, 
oskarżonym o zbieranie i 
przekazywanie za granicę 
materiałów szpiegowskich 
stanowiących tajemnicę pań­
stwową.

Wyrokiem sądu, który w 
stosunku do obojga oskar­
żonych zastosował dobro­
dziejstwa ustawy o amnestii, 
osk. Turski skazany został 
na karę 10 lat więzienia i 3 
lata pozbawienia praw pub­
licznych i obywatelskich 
praw honorowych, zaś osk. 
Senakiewicz na karę 8 lat wię 
zienia i pozbawienie praw 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na okres 
2,5 lat.

W uzasadnieniu wyroku 
sąd podkreślił poważną szko-

W 30 rocznicę śmierci

towarzysze". Tyle go już wi­
działam — kończy.

 • *
Przerzucałem notatki z wi­

zyty u Władysławy Bogu­
ckiej, przejrzałem listy i prze 
mówienia Dzierżyńskiego, je 
szcze raz prześledziłem całe 
Jego bogate, burzliwe życie 
i nieodparcie nasuwała mi 
się myśl: jakaż to siła pcha­
ła go do walki i wyrzeczeń, 
hartowała na trudy wię­
zień i zsyłek, czyniła go nieu 
straszonym wobec prześlado 
wań zaborcy i niebezpieczeń­
stwa śmierci, kazała mu się 
rzucić w sam wir Rewolucji 
Październikowej, bronić nieu 
gięcie jej zdobyczy?

Nie chciałbym upraszczać 
sprawy. Wielka jest różnoro 
dność czynników, które się 
złożyły na taką a nie inną 
postawę Dzierżyńskiego. Ale 
wydaje się, że najbliżsi bę­
dziemy prawdy, jeśli stwier­
dzimy, że siłą tą była jego 
wiara w ideę socjalizmu, wia 
ra oparta o znajomość praw 
rozwoju, o głębokie zrozumie 
nie wyższości ustroju sprawie 
dliwości społecznej nad ustro 
jem wyzysku, wiara w ludzi 
i w to — jak wielokroć mó­
wił — że warunki życia się 
zmienią, i zło przestanie pa­
nować, i człowiek dla czło­
wieka będzie bratem. I jesz­
cze jedno. Pisał Dzierżyński 
do siostry z zesłania, we wsi 
Kajgorodskoje: „Spytasz się, 
co mnie gn’lo z domu? No­
stalgia. Lecz nie za ojczyzną, 
którą wymyślili fillstrzy,' lecz 

. za tą, Jrtóra w duąjy jnej u-

gą radiową z morza naj­
prawdopodobniej „Barka" i

Szybciej zakończymy
sprzęt zbóż ozimych
(I) Wiele cennych zobo­

wiązań dla uczczenia święta 
lipcowego podjęli rolnicy ze 
wsi Sława w pow. Świdwin. 
Postanowili oni już do dnia 
15 sierpnia skosić zboża Ozi­
me 1 zwieźć je do stodół. 
Członkowie spółdzielni pro-

dliwość czynów przestęp­
czych oskarżonych, którzy 
majac z racji swych stano­
wisk dostęp do szeregu ta­
jemnic państwowych, nie za­
wahali się w zamian za ko­
rzyści materialne zdradzić 
ich obcemu wywiadowi. Przy 
wymiarze kary sąd jednak 
wziął pod uwagę fakt, że 
oskarżeni zerwali ze swą 
przestępczą działalnością i je 
szcze przed aresztowaniem 
przystąpili do uczciwej pra­
cy, a także szczere przyzna­
nie się do winy i wyrażoną 
przez nich skruchę.

tkwiła, iż nic nie będzie w 
stanie jej stamtąd wymieść, 
chyba wraz z duszą".

Właśnie tego oddania idei, 
partii, tej wiary w ludzi i 
gorącej miłości do ojczyzny 
wolnej, socjalistycznej, uczy 
nas nieustannie Dzierżyński, 
wybitny przywódca polskiej 
klasy robotniczej, dusza mar 
ksistowskiej partii polskiego 
proletariatu — SDKPiL. U- 
czy en nas jej i wtedy, kie­
dy, dzięki jego niewyczerpa­
nej energii, SDKPiL stała się 
partią masową, związaną bra 
terskim sojuszem z rosyj­
skim proletariatem, kiedy 
bezpośrednio przygotowywał 
rewolucję 1905 roku na bary 
kadach Warszawy i Łodzi, 
kiedy demaskował kontrre­
wolucyjną rolę burżuacji poi 
skiej i nacjonalizm Prawicy- 
PPS, kiedy przeciwstawiał 
się niektórym błędnym kon­
cepcjom Róży Luksemburg, 
i wtedy, kiedy pod kierownic 
twem Lenina współuczestni­
czył w gigantycznej pracy 
nad budową pierwszego w 
świecie państwa robotników 
i chłopów, czy też wtedy, kie 
dy pouczał polskich robotni­
ków, że tylko triumf socjali­
zmu stworzy wyzwoloną Pol 
skę — „wolną wśród wol­
nych, równą wśród równych, 
w braterskiej rodzinie wspie 
rających się nawzajem lu­
dów". .

Jeszcze dziś żyją ludzie, 
którzy noszą w sercu wspo­
mnienia spotkań z fym wiel­
kim bojownikiem — podczas 
warszawskich demonstracji 
i w lokalach konspiracyj­
nych, w wilgotnych celach

„Kuter" wykonały swe ga­
dania miesięczne w dniu 
wczorajszym w 100 proc.

(w. I.)

dukcyjnej z tej wsi przed 
terminem odstawią rówm-J: 
zboże dla państwa.

Podjęto także szereg zo­
bowiązań indywidualnych. 
Oto np. Stanisław Piotrow­
ski zobowiązał się do dnia 
22 lipca ogrodzić budynek 
GRN płotem na przestrzeni 
około 50 metrów. Podobnie 
Feliks Sławski postanowił o- 
grodzić pomieszczenie szko­
ły. Natomiast inni mieszkań­
cy wsi: Mielczarek, Kozie- 
chawska 1 Gilasowa postano­
wili zwieźć do szkoły drew­
no opałowe przeznaczone na 
zimę.

A. R.
• • •

Dla uczczenia święta lip­
cowego ludzie pracy Ziemi 
Koszalińskiej w dalszym cią­
gu podejmują zobowiązania. 
M. in. zobowiązania podjęła 
brygada remontowo-budow­
lana PGR Cieszyno.

I tak grupa Żukowskiego 
(w składzie 5 osób) postano­
wiła wykończyć budynek 
mieszkalny na 10 dni przed 
terminem, tj. do 20 lipca oraz 
uzyskać jak największe o- 
szczędnoścl przez zastosowa­
nie materiałów zastępczych, 
jak: kamienia, cegły i d 
chówki z rozbiórki itp.

Najcenniejsze zobowiąza­
nie podjęła grupa St. Szcze­
pańskiego. Postanowiła 
wybudować 3 silosy na 10 
dni przed terminem, tj. do 
20 sierpnia, używając do bu­
dowy zamiast betonu — ka­
mienia ciosanego. Dzięki te­
mu zaoszczędzi się 25 ton 
cementu.

Natomiast cała brygada 
zobowiązała się dla uczcze­
nia 22 Lipca wykonać rocz­
ny plan inwestycji i remon­
tów kapitalnych do 30 paź­
dziernika, a remonty 1 kon­
serwację mieszkań dla pra­
cowników — do 15 listopada 
br., uzyskując jak najwięk­
sze oszczędności materiału 
budowlanego przez zastoso­
wanie materiałów zastęp­
czych.

Pawlaka, w śląskich hutach 
i częstochowskich fabrykach, 
w krakowskich domach czyn 
szowych. Pamiętają spotka­
nia na berlińskich przedmie­
ściach, gdzie widywał się on 
z Marchlewskim, Tyszką, A- 
dolfem Warskim, aby po po­
wrocie z zagranicy, zmyli­
wszy czujność carskich szpi­
cli, dalej walczyć ramię w ra 
mię z proletariatem rosyj­
skim o obalenie caratu, o re­
wolucję socjalistyczną, o wol 
ną Polskę. Pamiętają go star 
si już wiekiem mieszkańcy 
Białegostoku, gdzie w 1920 
roku wraz z Marchlewskim, 
Konem, Próchniakiem i Un- 
szlichtem utworzył pierwszy 
rewolucyjny rząd polski 1 na 
małym skrawku wyzwolonej 
spod burżuazyjnego panowa­
nia ziemi polskiej, współucze 
stniczył we wprowadzaniu w 
życie idei socjalizmu.

Trudno w skromnym arty­
kule wyliczyć całą różnoro­
dność jego rewolucyjnej dzia 
łalności przywódcy i agltato 
ra. działalności, w której sta­
niał się z masami, był jak naj 
bliżej ich spraw, kłopotów i 
trosk. Nierozerwalna wleź lą 
czvła Dzierżyńskiego z klasą 
robotniczą, z partią, czyniąc 
go prawdziwym wyrazicielem 
jej pragnień. Jakąż wymowę 
maią słowa, które nlsnł w 
X Pawilonie Cytadeli War­
szawskiej, w latach panosze­
nia się reakcji 1 terroru car­
skiego: „w więzieniu dojrza­
łem, w męce samotności 1 tę 
sknocle za światem 1 tyciem. 
A Jednak zwątpienie o „spra 
wie" nigdy nie zajrzało ml 
jeszcze w oczy... Gdybym ną

Na cześć 22 Lipca

Hinduska delegacja 
kulturalna 

przybyła do Polski
WARSZAWA. Na zapro­

szenie rządu PRL przybyła 
19 bm. do Warszawy hin­
duska delegacja kulturalna. 
W skład delegacji, na któ­
rej czele stoi wiceminister 
spraw zagranicznych Repu­
bliki Indii, A. K. Chanda, 
wchodzą wybitni działacze 
kultury. Wraz z delegacją 
przybył 30-osobowy hindus­
ki zespól artystyczny.

Delegacja hinduska, któ­
ra przybyła w celu zazna­
jomienia się z naszym ży­
ciem kulturalnym, bawić bę 
dzle w Polsce ok. 10 dni, 
zwiedzi kilka większych o- 
Srodków życia kulturalnego 
oraz nawiąże kontakty z 
przedstawicielami świata 
kulturalnego.

Z obrad
XIV Zjazdu FPK

t.E HAVRE. Delegaci na XIV 
Zjazd Francuskiej Partii Komu­
nistycznej przystąpili przedwczo 
raj do dyskusji nad referatem se­
kretarza generalnego FPK Tho- 
reza. Posiedzeniu przewodniczył 
najstarszy działacz FPK Marcel 
Cacbin.

W dyskusji domagano się sta­
nowczej postawy komunistów 
wobec zakończenia wojny w Al- 
gerze i przestrzegania zasad ko­
legialnego kierownictwa w partii 
na wszystkich szczeblach.

Feliks



Bogaty 
asortyment
Pierożki z czereś­

niami są naprawdę 
bardzo dobre. Jed­
nak, jeśli do wybo­
ru mamy tylko pie­
rożki 1 nic więcej 
poza tym — mina 
rzednie.

Taka właśnie sy­
tuacja zdarzyła się 
w barze mlecznym 
nr 8 przy ul. Zwy­
cięstwa nr 109 w 
dniu 18 Upca około 
godz. 19-tej. Nie by­
ło nawet zwyczaj­
ni go makaronu z 
mlekiem.

Ażurowy 
dach

Na ulicy Walki 
Młodych 2 wali się 
dach. Trudno właś­
ciwie nazwać da­
chem nadbutwlały 
szkielet wiązań, 
przez który widać

niebo. „Dach" ten 
niczego nie przykry 
wa. niczemu nie słu 
ty. a szpeci.

Nie wspominamy 
tu o względach bez 
pleczeństwa. które 
przemawiają za ro­
zebraniem tego, co 
niegdyś było da­
chem.

Nowości 
księgarskie
Na pólkach Domu 

Książki i w kios­
kach ,Ruchu" uka­
zały się nowe, cie­
kawe pozycje wy­
dawnicze:

„Stary człowiek 1 
morze" oraz „Śniegi 
Kilimandżaro i in­
ne opowiadania" — 
E Hemingwaya.

Miłośnicy powieś­
ci fantastyczne! mo 
gą znaleźć nową 
ciekawą pozyetę Bo 
runią 1 Trepki ot. 
,,Proxlma“. Napraw 
dę warto kupić 1 
przeczytać.

Kilka słów o cenach
Ponieważ zdarzają się wy­

padki pobierania różnych 
cen za te same owoce i wa­
rzywa, podajemy naszym 
czytelnikom obowiązujące ce 
ny: kilogram pomidorów 
krajowych — 23 zł, pomido-

Otwarcie
wystawy ZPAP

okręgu szczecińskiego
Związek Polskich Artystów 

Plastyków — Zarząd Oddzia 
łu w Koszalinie i Centralne 
Biuro Wystaw Artystycznych 
w Szczecinie organizują 
Wystawę ZPAP Okręgu 
Szczecińskiego, w Sali Wysta 
wowej WDK w Koszalinie. 
Otwarcie wystawy nastąpi 
dnia 20 bm. o godz. 17,

W przyszłym tygodniu, 27 
bm., Klub Inteligencji w Ko­
szalinie organizuje dyskusję 
nad pracami zamieszczonymi 
na wystawie.

Dzierżyński
nowo miał rozpocząć życie, 
rozpocząłbym tak samo".

• • *

Karol Marks powiedział 
kiedyś, że Polacy poza gra­
nicami swego kraju odegrali 
■■wielką rolę w walce o wy­
zwolenie proletariatu, że by­
li wszędzie jej czołowymi bo 
jownikami. Dobitnym po­
twierdzeniem tej prawdy 
jest droga życiowa Dzierżyń­
skiego. Jesteśmy dumni, że 
to właśnie Dzierżyński, przy­
wódca polskiej klasy robot­
niczej, syn narodu polskie­
go, wszedł z polecenia Leni­
na w skład Ośrodka Partyj­
nego powołanego do kiero­
wania Wielką Rewolucją Paź 
dziernikową, że to on mia­
nowany był przewodniczą­
cym Wszechrosyjskiej Komi­
sji Nadzwyczajnej do Wal­
ki z Kontrrewolucją i Sabo­
tażem, że to on stał na cze­
le Najwyższej Rady Gospo­
darki Narodowej młodego 
państwa socjalistycznego.

Kuzynka Dzierżyńskiego 
opowiadała ml taki epizod. 
Funkcjonariusze WCzK za­
brali siostrze Dzierżyńskie­
go, Jadwidze, kosztowności 
i złoty krzyżyk, pamiątkę 
po matce, Jadwiga napisała 
do Dzierżyńskiego, który był 
już wówczas przewodniczą­
cym WCzK, list pełen wy­
rzutów i domagała się zwro­
tu zabranych przedmiotów. 
Odpowiedź Dzierżyńskiego 
była jasna: kosztowności

»Śmielej 
uprawiaj 

sporty 
obronne«

Tym razem plsze- 
my w „Dobie" o 
gablotkach na uli­
cy Alfreda Lampe 
przed gmachem Po­
wiatowego Komitetu 
Kultury Fizycznej. 
Wydaje się, że tak 
poważna instytucja 
powinna ciekawie i 
interesująco propa­
gować sport.

Tymczasem w o- 
bu gablotkach są 
wybite szyby । po­
żółkłe od słońca afi 
sze z ' napisem: 
„Młodzieży, śmielej 
uprawiaj sporty o- 
bronne w LPZ".

Kawałki tych po­
dartych plakatów 
smutno zwieszają 
się z gablotek, obo­
jętne na deszcz 1 
słońce.

rów bułgarskich — 15 złjcilo- 
gram ogórków krótkich — 
15 zł, kilogram kapusty bia­
łej wczesnej — 3,30, kilogram 
ziemniaków młodych — 2,70, 
pęczek 500-gramowy młodej 
marchewki — 2,80, kalafio­
ry za sztukę, w zależności od 
średnicy — od 3 do 8 zł. Ki­
logram cebuli ze szczypior­
kiem — 10 zł, kilogram tru­
skawek — 12 zł, czereśnie — 
od 12 do 14 zł, jagody leśne 
— 7,10, agrest — 7,50 zł.

(b)

Dość pogodnie, później wzrost 
zachmurzenia. Temperatura 
dniem 25 st„ nocą do 10 st. C.

Wiatry z kierunku północno- 
wschodniego o szybkości 2 do 5 
tn na sekundę.

przekazać do skarbu pań­
stwa, zwrócić tylko krzyżyk, 
pamiątkę po rr^tce.

Drobna zdawało się spra­
wa, a uwidacznia się w niej 
wysoka pryncypialność rewo 
lucjonisty, komunisty, która 
z całą jaskrawością wystę­
powała u Dzierżyńskiego — 
również jako działacza pań­
stwowego.

Ciężkie to były lata, kiedy 
trzeba było zdławić zjedno­
czoną reakcję, która dąży­
ła do obalenia władzy ra­
dzieckiej. Zadanie obrony 
rewolucji spadło na specjal­
ny organ, potrzebny prole­
tariatowi jak życie, WCzK, 
na czele którego stał Dzier­
żyński. W tym trudnym o- 
kresie, w tej ciężkiej pracy 
i walce, która wymagała 
ogromnego hartu 1 samoza­
parcia, ażeby „ratować dom 
nasz", kiedy nie było czasu 
„myśleć o swoich i o sobie" 
— Dzierżyński nie tolerował 
w swoim aparacie urzędni­
czym najmniejszych wykro­
czeń. Mawiał: „Czeklstą mo 
że być tylko człowiek o zim 
nej głowie, gorącym sercu 
1 czystych rękach".

Będąc przewodniczącym 
Najwyższej Rady Gospodar­
ki Narodowej ZSRR, zdając 
sobie sprawę z ciężkiej sytua 
cji ekonomicznej, Dzierżyń­
ski wypowiedział wojnę nad 
miernej centralizacji 1 prze­
rostom aparatu, walczył o 
przestrzeganie przez dyrekcje 
przedsiębiorstw ich zobowią-

Wystawy sklepowe straszą

Goście z Grudziądza zwiedzają Koszalin

Bawiąca w naszym mieś­
cie delegacja z Grudziądza 
w pierwszym dniu swego 
pobytu zwiedziła budowy

zań wobec robotników, wzy­
wał szerokie masy do żywe­
go udziału w życiu fabryk, 
rozwijał ich samodzielność 
i aktywność. W przemó­
wieniu na XIV moskiewskiej 
gubemialnej konferencji 
RKP(b) w 1925 roku Dzier­
żyński powiedział: „Okres, 
w który weszliśmy obec­
nie, Jest okresem niełatwym. 
Jest to okres najtrudniejszy, 
najuciążliwszy, lecz sądzę, 
te trudności będą przerwycię 
żonę. Będą przezwyciężone 
dlatego, te nasza partia ma 
odwagę natrzeć prawdzie w 
oczy".

Kiedy próbowałem wnik­
nąć w życie i działalność 
Dzierżyńskiego, kiedy pró­
bowałem z całą ostrożnością 
wyciągnąć pewne nauki na 
dziś, przyszło ml na myśl: 
nam, członkom partii, w tych 
latach ogromnej pracy 1 wal 
ki o zbudowanie nowego ży­
cia potrzebna jest wysoka 
pryncypialność, taka jaką 
miał Dzierżyński, potrzebna 
jest jego niezłomna wierność 
partii, wierność idei socjaliz­
mu. Jesteśmy na początku 
wielkiej odnowy w naszym 
kraju i niejedną trudność 
jeszcze mamy do pokonania. 
Ale jest pewne, te zespolo­
nym wysiłkiem całego naro­
du potrafimy przezwyciężyć 
trudności. Partia nasza bo­
wiem ma odwagę patrzeć 
prawdzie w oczy.

BRONISŁAW TROŃSKI

sław sklepowych wieje szarzy 
zna. Pokryte kurzem książki 
leżą na spłowiałym papierze 
w witrynie księgarni przy ul. 
Zwycięstwa, w takiej samej 
„oprawie" prezentuje się to­
war w sklepach sftożywczych. 
O ile urządzenie gustownej 
wystawy wymaga pewnej in­
wencji (a tej brak niektórym 
kierownikom sklepów), o tyle 
utrzymanie czystości nie po­
winno przysparzać chyba żad 
nej trudności. Czym więc wy 
tłumaczyć nagminnie panują­
cy na wystawach sklepowych 
brud?

Ogólnie koszalińskie sklepy 
można podzielić na dwa ro­
dzaje. W jednych na wysta­
wie nie ma prawie nic, a w 
drugich prezentuje się to wszy 
stko co tylko można nabyć w 
sklepie. Rekord pobił tutaj 
Wiejski Dom Towarowy, któ­
rego wystawa jest tak zawa 
łona żelastwem, że naprawdę

Czekamy na smaczne ciastka
Smakosze ciastek w na­

szym mieście niejednokrot­
nie zadają sobie pytanie, dla-

śródmieścia I przedsiębiorst 
wa gospodarki komunalnej.

Na zdjęciu: członkowie de 
legacji z przewodniczącym 
Prez. MRN w Grudziądzu (na 
zdjęciu pośrodku) zwiedzają 
śródmieście.

Kiedy nareszcie 
otrzymamy 

książkę telefoniczną?
Już do tradycji należy, że 

książka telefoniczna ukazuje 
się ze sporym opóźnieniem. 
Miesiącami trzeba czekać na 
jej wyjście z druku.

Niestety, i w tym roku nic 
nie zapowiada na razie zmian 
na lepsze. Jak poinformowano 
nas w Wojewódzkim Zarzą­
dzie Łączności książkę odda­
no do składania Koszalińskim 
Zakł. Graficznym już w lu­
tym. Na razie jeszcze składa 
nie nie zostało zakończone. 
Nie jest przeprowadzona na­
wet ostateczna korekta. Tym­
czasem czas płynie, a książki 
jak nie ma tak nie ma. Spis 
abonentów traci tymczasem 
na aktualności. Jak najszyb­
sze ukazanie się książki jest 
więc sprawą palącą. Wszyscy 
czekamy na nią z niecierpli­
wością

(K.)

Cennik ogłoszeń
Ogłoszenia „drobne" za 

wyraz zł 1.50 (najmniej 10 
— najwięcej 30 wyrazów). 
Wierszowe — rubryki „pra 
cownicy poszukiwani", ob­
wieszczenia", „przetargi i 
licytacje" — za wiersz zł 
24.— — Ranikowe — ta 
1 mm zł 4.-------Tekstowe 
— za 1 mm zł 0.—. Za ogło 
szenia drukowane w nume 
rach świątecznych 1 spec. 
50 proc, drożej.

czego deserowe klery z kre­
mem, biszkopty czy bezy są 
niedobre. Dlaczego herbat­
niki, czy ciastka krakowskie 
zbyt twarde?

Przyczyn jest kilka. Posta­
ramy się wyjaśnić je choćby 
częściowo.

W mieście naszym są dwie 
ciastkarnie: jedna przy ul. 
Dzierżyńskiego, pozostająca 
w gestii KZG, a druga przy 
ul. Lechickiej 5, podlegająca 
koszalińskiej PSS i zaopatru­
jąca jej placówki.

Ciastka zarówno jednej 
jak i drugiej ciastkarni ma­
ją wiele braków, lecz te z 
KZG są zdecydowanie gor­
sze. Główną przyczyną tego 
jest brak odpowiedniego fa­
chowca — ciastkarza.

W związku z tym dyrekcja 
KZG wysyła w najbliższych 
dniach jednego z pracowni­
ków do ciastkarni Bytom­
skich Zakładów Gastrono­
micznych na kllkunastodnio- 
We przeszkolenie. Szkoli się 
również pozostały personel.

Miesiąc temu został zwol­
niony z pracy i pociągnięty 
do odpowiedzialności iciast- 
karz, który robił manka, 
kradł 1 nie przestrzegał re­
ceptury. Ciastka nie miały 
wtedy odpowiedniej wagi.

Inną przyczyną zła jest 
brak odpowiednich urzą­
dzeń: magazynu 1 lodziarni. 
Ciastka przechowywane są 
w nieodpowiedniej tempe­
raturze, co źle wpływa na 
ich jakość.

Pozostaje życzyć KZG, by 
jak najszybciej zdobyły do­
brego fachowca, uzupełniły 
wyposażenie ciastkami i... 
czekać na rzeczywiście sma­
czne ciastka koszalińskie.

M. B.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA sekcji zaopatrzenia art. przemysłowych, 
SPRZEDAWCÓW zatrudni od zaraz Powszechny Dom Towa­
rowy w Słupsku, PI. Zwycięstwa 11. Warunki do omówienia 
na miejscu. Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje ko­
mórka kadr PDT. (K-381-0)

PSS Kołobrzeg 
kupi natychmiast 

konia 
pociągowego 

typu ciężkiego 
(K-358-0)

ZGUBIONO kwit komisowy 
nr 1903 na nazwisko Jan stań­
czyk. (G-281)

Uwaga członkowie 
Klubu Inteligencji

W dniu dzisiejszym 20 bm. 
w sali Klubu Oficerskiego przy 
ul. A. Lampe o godz. 18 od­
będzie się zebranie Klubu In­
teligencji.

W programie: zatwierdzenie 
statutu I wybór zarządu. Po 
sprawaeh organizacyjnych prze 
widziane jest wyświetlenie 
atrakcyjnego filmu.

Zaplanowaną dyskusję o pla­
styce przesunięto na następne 
zebranie klubu.

NOWA HUTA — Romans pa­
jaca.

Seanse o godz. 18, 18 I 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — nieczynne.
WDK — Marynarz Czyżyk.
Seanse o godz. 17.30 1 20.

PROGRAM n 
na fali M7 mtr. 

na dzień 20 bm. (piątek. 
Program dnia: 5.50. 11.30. 
Wiadomości: 530, s.M. 8.M, 130, 

12.04. 14.00. 18.15. 2130. 23.50.
5.05 Muz. 5.36 Jugosłowiańskie 

mel. lud. Od 7.10 do 9.00 trans­
misja pr. I-go. 12.10 Przegląd 
prasy. 12.15 Utwory fortepiano­
we. 13.00 Audycja dla wsi. 13.25 
Koncert rozr. 14.10 Cechy ro­
dzinne — opow. Rudko. 1430 
Koncert życzeń. 15.20 Koncert 
studentów PWSM we Wrocła­
wiu. 16.40 Muz. rozr. 17.00 Z ży­
cia Związku Radzieckiego. 17.30 
Na warszawskiej fali. 18.00 
Walce Waldteufla. 18.20 Kom­
pozytor tygodnia — Jan 
Maklaklewlcz. 19.00 Muzyka t 
aktualności. 19.30 Reportaż li­
te, ackl. 19.45 anco t Takow- 
sklega chóru PR. 20 25 Dyskus.a 
przed mikrofonem. 20.45 Z me­
lon 1 piosenka przez świat. 
22.00 Kronika snorto--
22.10 Odtworzenie koncertu sym 
fonicznego z Międzynarodowe­
go Festiwalu Muzycznego w 
Bergen (Norwegia!. 22.54 Felie­
ton. 23.04 D. c. koncertu.

PROGRAM I
na dzień 20 bm. (płatek) 

Program dnia: 6.5Ś, 15.25. 
Wiadomości: 1.05, 6.00, 7.90, 

9.00. 830. 16.00. 20.00. 23.00.
5.11 Muz. rozr. 530 Rozmaitoś­

ci rolnicze. 6.00 Mozaika muz. 
7.10 Mar-ze 1 tańce. 7.45 MeL 
rozr. 8.06 Piosenki radzieckie. 
8.38 Tańce symf. 9.00 Opowia­
danie o Feliksie Dzler»yńsklrn 
— audycja dla dzieci. 9.30 Muz. 
10.35 Muz. 11.00 Muz. i aktual­
ności. 15.30 „Szwedzi w War­
szawie" — fragm. pov. 16.05 
Koncert rozr. 16.50 Porady prak­
tyczne dla kobiet. 18.00 Ra­
dziecka muz. rozr. 18.20 Pełnym 
głosem o sprawach młodzieży. 
18.45 „Gwiazdy patrzą na nas" 
— fragm. pow. J. A. Cronina. 
19.05 Odtworzenie fragmentów 
koncertu laureatóyz Międzyna­
rodowego Konkursu dla piani­
stów w Brukseli. 20.35 Lato w 
Nohant" — słuchowisko wif 
sztuki J. Iwaszkiewicza. 12.05 
Zespół Kazanecklego. 2235 Muz.

PROGRAM EKSPOZYTURA 
POLSKIEGO RADIA 

W KOSZALINIE
Oodz. 11.20 do 1130 — Radio­

wy dziennik Ziemi Koszaliń­
skiej.

Godz. 17.45 do 18.15 — Zbliża 
się Miesiąc Pogłębienia Przyjaż 
ni Polsko - Radzieckiej — wy­
wiad z sekretarzem ZW TPPR. 
Słów kilka o koszalińskich arty­
stach - plastykach.

ZGUBIONO portfel skórzany 
wraz z pozwoleniem na prowa- 
dzenle pojazdu mechanicznego 
na nazwisko Stankiewicz Aniela 
oraz zaświadczenie tymczasowe 
1 amatorskie prawo jazdy na na­
zwisko Stankiewicz Marceli, wy­
dane przez PZMot. (0-282-1)

<17 YSTARCZY krótki spa- 
cer po mieście, by prze 

’ ’ konać się, że wystawy 
sklepowe w Koszalinie na o- 
gól trudno zaliczyć do estety 
cznych. Porozkładane byle jak 
na Zakurzonym papierze towa 
ry — to często jeszcze widok 
w oknach wystawowych.

Jest rzeczą bezsporną, że 
przed estetycznie urządzoną i 
wypełnioną atrakcyjnymi to- 
v.arami wystawą licznie za­
trzymują się przechodnie. Ta 
ka wystawa zachęca do od­
wiedzenia sklepu, stanowi 
więc dobrą reklamę; Niestety, 
ładnych wystaw mamy w Ko 
szaline niewiele. W pierw­
szym rzędzie trzeba wymienić 
sklep z artykułami tekstylny 
mi (MHD nr 1). Często zmie­
niana i zawsze estetycznie u- 
rządzona dekoracja wystawy, 
stawia ten sklep na pierw­
szym miejscu. Dodać należy, 
że i towary wystawiane w 
oknie wystawowym są na o- 
gól atrakcyjne. Do rzędu skle 
pów, które mają estetycznie 
urządzone wystawy trzeba za 
liczyć obie drogerie przy ul. 
Zwycięstwa, Delikatesy. Gal- 
luz jeszcze kilka I... na tym 
koniec.

Z ogromnej' większości wy-

trudno wyznać się co tam 
jest.

Przykładów takich wysta­
wiających złe świadectwo han 
dlowi uspołecznionemu moż­
na by przytoczyć dużo. Moż­
na by zastanawiać się dlacze­
go w miarę oddalania się od 
ul. Zwycięstwa, gdzie jeszcze 
można znaleźć kilka przyjem­
nych wystaw, witryny sklepów 
coraz bardziej upodabniają 
się do składów z rupieciami. 
Można by wyliczyć niemal 
wszystkie punkty usługowe, 
które „odznaczają" się nie­
chlujstwem wystaw.

Nie żądamy wiele. Nie śnią 
się nam nawet neony; chociaż 
i te gdzieniegdzie by się przy 
dały. Chodzi po prostu o to. 
by w tej dziedzinie częściej 
korzystano z pomocy plasty­
ków i dekoratorów (tych z 
prawdziwego zdarzenia). No, 
a przede wszystkim aby pa­
miętano. że kurz i brud nie 
jest ozdobą.

OGŁOSZENIA

20 MURARZY i 50 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 
zatrudni od zaraz Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane — Kier. Grupy Robót w Słupsku, ul. Grunwaldzka 
nr 8/10 (bez skierowań z urzędu zatrudnienia). Warunki pła- 
cy wg układu zbiorowego pracy w budownictwie. (K-362-0)

OGŁOSZENIA DROBNE

dom jednorodzinny 2 pokoje z 
kuchnią, przynależnościaml. wol 
ny. 20 drzew owocowych w Po­
znaniu przy przystanku trolley- 
busowym sprzedam. Cena 95 000 
złotych. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Poznań, Świerczewskiego 3, dla 
13040 g. (K-363-1)
FARBUJĘ 1 strzygę skóry bara­
nie. Zlecenie przyjmuję pocztę. 
E. Makowiecki, Poznań, Gru- 
dzlentec es. (K-364-1)

Głos Koszaliński Or- - Komitetu Wojewódzkiego Piskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej. Redaguje Kolegium w składzie: Ignacy Wlrakl (Red. Nacz.). Tadeusz Bazylko (z-ca Nacz. Red). 
drzej Czechowicz (sekr. red.), Marian Rebelka (sekr. red.), Lesław On ot, Henryk Zieliński. Redakcja - Koszalin, ul. AlfredaLampe 20. Telefony: centrala «Ł Sekretariat Redakcji - 439 Re. 
Sektor Naczelny — 714. Oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego L tel. 26-66. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, II p„ teL 88-58, 22-91. Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Presa". 
Koszalin, nL Alfredę Lampę 2fl.Jel» Ti4< Wplaty na prenumeratę pocztowa msvibui» urzędy pocztowo i listonosze, Tłoczono Kza w Koaaaiinią, P-tp es**: m o, VH kl form. 32 x <7 enk
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' Dlaczego właśnie soda? Przede 
wszystkim chyba dlatego, te 
przeciętny obywatel niewiele 
wie o tym produkcie 1 — zna- 
iąc go najczęściej tylko jako 
rodek służący do przeprowa­

dzania domowych porządków — 
mógłby sobie zadać pytanie: po 
co nam trzecia w kraju fabryka 
sody; Po drugie zaś — a to jest 
chyba jeszcze ważniejsze — 
przemysł sodowy jest przemy­
słem, którego posiadaniem nie 
mogła właściwie poszczycić się 
Polska przed wojną, mimo te 
dwie fabryki — w Borku Fa- 
ięcklm pod Krakowem I w Mą­
twach kolo Inowrocławia — ist­
niały I pracowały od końca u- 
bległego stulecia. Fabryki te 
jednak znajdowały się w rękach 
zagranicznego towarzystwa i pro 
dukcja ich kształtowała się lak 
jak dyktowały depesze idące ze 
sztabu koncernu „Solvay“ — 
z Brukseli.

Te oto przyczyny zadecy­
dowały o reportażu z budo­
wy Zakładów Sodowych w 
Janikowie koło Inowrocła­
wia. Na miejscu zaś okaza­
ło się, że janikowska budowa 
zawiera w sobie wiele pro­
blemów charakterystycznych 
dla innych wielkich przed­
sięwzięć gospodarczych w 
Polsce.

SODA — PRODUKT 
NIEZBĘDNY

Wróćmy jednak do sody. So­
da amoniakalna, czyli kalcyno- 
wana. jest koniecznym produk­
tem dla hutnictwa szkła, dla 
produkcji włókien sztucznych, 
dla przemysłu włókienniczego 
(przy barwieniu 1 praniu tka­
nin); jest konieczna przy 
zmiękczaniu wody przemysło­
wej; otrzymujemy z niej mydło 
1 środki plorące; używana jest 
w przemyśle farmaceutycznym; 
wreszcie jest produktem wyj- 
śclowvm dla produkcji Innych 
rodzajów sody, barwników 1 
półproduktów w przemyśle che­
micznym. Oto tylko niektóre 
dziedziny zastosowania sody. 
Można by wyliczyć jeszcze wie­
le Innych. To ogromne zapotrze­
bowanie na sodę, wzrastające 
wraz z rozwojem przemysłu, 
sprawiło, że dziś rozwój prze­
mysłu sodowego jest w- każdym 
kraju miernikiem rozwoju prze­
mysłu chemicznego w ogóle, a 
więc w pewnym sensie wskaź­
nikiem uprzemysłowienia dane­
go kraju. Dlatego też od lat

Hemingway Ernst — STARY 
CZŁOWIEK I MORZE - Przeł. 
a angielskiego Bronisław Zie­
liński. . .

>.yd. L s. »«, nakł. 20 000; zl 
3.50.

Ostatni, najwybitniejszy u- 
twór pisarza amerykańskiego, 
laureata Nagrody Nobla za 
rok 1954.

Prlszwln Michał — PUSZCZA 
— Przeł. z rosyjskiego Teresa 1 
Włodzimierz Boruńscy. Wstęp 
Konstantego Paustowsklego. 
Ilustr. Jan Łenlca.

Wyd. I, a. 291, nakł. 10 000; zł 
'„Puszcza" Michała Prlszwtna, 

niedawno zmarłego, wybitnego 
pisarza radzieckiego Jest opo­
wieścią o tym, jak obcowanie 
z przyrodą, poznawanie jej sil 
i praw bogaci twórczą praeę 
człowieka.

Zwiedził mroźną północ —- Szwe­
cję i Norwegię, króla duńskie­
go skł onil groźbą klątwy do 
wydania zatrzymanych na granicy sum, 
które episkopat duński wysyłał do Rzy­
mu. Nie ominął także Polski. Przeje­
chał wzdłuż i wszerz niemieckie kraje, 
aby w końcu wylądować w Branden­
burgii. Czy należy się dziwić, że ocią­
ga jak może swój powrót? Elektor wziął 
go pod swój możny protektorat, obie­
cał biskupstwo kamieńskie, gdy tylko 
Pomorze przyłączy do swych ziem. Ma- 
rinus dobrze wiedział, że papież za brzę­
czącą monetę odstąpiłby nie tylko biskup­
stwo więc z Albrechtem wiązał całą 
swa przyszłość. Metropolita bogatego 
Pomorza - to książę Kościoła, które­
go głos liczy się w watykańskich pała­
cach!

Aby więc zatrzeć zle wrażenie, Jakie 
wywarły niepomyślne wieści z północy. 
Marinus Jął opowiadać o miastach po­
morskich, które przejeżdżali, o obycza­
jach, o piękności niewiast, o ludziach 
poznanych na dworze Zofii Okrutnej. 
Biskup lubuski przyglądał mu się z nie­
uchwytnym uśmieszkiem wyższości. 
Czym dla tego prafata-obieżyświata by­
ło życie? Gonitwą za zaszczytami, za 
władzą I bogactwem. Nie różnił się 
w tym od wielu innych dostojników Ko­
ścioła. którzy - o tym był kanclerz głę­
boko przekonany — będą się kiedyś sma­
żyć w najgorętszym miejscu piekieł. Ale 
nie na tym chwiejnym, przeżartym pry­
watą fundamencie opiera się nawa Chry­
stusowa, jest jeszcze on, Sesselmann 
i grono Jemu podobnych bogobojnych

SODA
dyskutowane były w Polsce 
sprawy rozbudowy przemysłu 
sodowego 1 wreszcie postanowio­
no zbudować całkowicie nową 
fabrykę w Janikowie.

Dlaczego właśnie w Jani­
kowie, pół-wsi, pół-osadzie, 
którą nie od razu znajdziesz 
na mapie? Zadecydowało tu 
przede wszystkim położenie 
źródeł surowcowych. Soda 
wymaga trzech podstawo­
wych surowców — solanki 
kamienia wapiennego i wo­
dy, bardzo wiele wody. Tak 
więc dla wyprodukowania 
jednej tony sody potrzeba od 
80 do 100 m sześć, wody, 
ponad 5 m sześć, solanki i 
około 1,5 tony kamienia wa­
piennego. W Janikowie 
wszystkie surowce są w po­
bliżu. Z wysokości 62-piętro- 
wego budynku piegów wa­
piennych widać odległe o 6 
kilometrów kamieniołomy w 
Piechcinie, o kilka kilome­
trów w inną stronę położo­
na jest kopalnia soli w Sol­
nie, a tuż obok zakładów 
błyszczy długi — 20-kilome- 
trowy — pas jeziora Pakość.

STARE I NOWE

Co uderza przede wszyst­
kim na budowie zakładu, 
który ma po całkowitym u- 
ruchomieniu produkować 
więcej niż łącznie obie ft- 
bryki sody pod Krakowem 
i w Mątwach? Chyba na 
pierwszy rzut oka — celo­
wość w jego rozplanowaniu, 
usytuowanie budynków, ta­
kie, jakiego wymaga ciąg 
produkcji. Dalej uderza wiel 
kość. Kilkudziesięciometrowe 
piece wapienne, ogromne ko­
lumny karbonizacyjne, wszy­
stkie te potężne urządzenia, 
które zamykają w sobie ta­
jemniczy dla laika proces 
chemiczny, są większe niż w 
przeciętnym zakładzie typu 
solvayowskiego, dadzą więk­
szą i lepszą produkcję.

Jak będą wyglądały jani­
kowskie zakłady w czasie 
trwania produkcji można so­
bie dziś tylko wyobrazić.

Automatyzacja procesu pro­
dukcyjnego w Janikowie po­
zwoli na zdalne odczytywanie 
temperatury w aparatach, na 
dokładne dozowanie gazu 1 wo­
dy. jednym słowem na bardziej 
precyzyjny proces produkcji, 
jednocześnie zaś na ochronę 
zdrowia robotnika. Jak twierdzą 
fachowcy, pod względem posia­
danej aparatury I automatyki 
zakłady janikowskie będą wzor­
cowym zakładem przemysłu che 
mtcżncgo w Polsce.

* * *
Ten piękny, nowoczesny 

zakład da w 1957 roku 
pierwszą produkcję, produk­
cję wysokiej jakości. Staną 
tu do pracy ludzie z całej 
Polski. Wysokokwalifikowa­
ni fachowcy — a takich tu

sług Najwyższego, którzy staną się Ją­
drem odrodzenia Kościoła świętego, mat­
ki naszej...

Ksiądz biskup uśmiechnął się do swych 
myśli. Dziwna rzecz, ten Marinus wy­
gląda raczej na ascetę, a nie na żądne­
go ziemskich uciech prałata. Szczupły, 
nieduży, twarz ma pociągłą, z dużym 
nosem królującym majestatycznie nad 
wydatną dolną wargą. Przypomina tro­
chę pelikana, który próbuje rybę połk­
nąć. A z jaką łatwością potrafi na za­
wołanie nadawać swemu obliczu wyraz 
to smutku, to radości! Ściąga krzacza­
ste brwi i marszczy czoło, wargę ob­
wiesi, jeżykiem wypchnie policzek — 
i mógłby z taką miną Iść za trumną 
swego rodzonego ojca. Albo znów roz­
ciąga gębę od ucha do ucha, a oczy 
wzniesie do niebios I człowiekowi wyda- 
je się, że właściciel owej facjaty, pocię­
tej, uciesznyml zmarszczkami, jest uoso­
bieniem pogody ducha. Błazen o lisim 
sercu... .

_  Cl Pomorzanie budzą mój gniew 
— przerwał bezceremonialnie prałatowi 

młody książę Jan. - Nie rozumiem, że 
nie możemy Ich zgnieść jak... jak... ga­
dzinę. Czyż mamy długo jeszcze pa­
trzeć, jak urągają naszemu majestatowi?

Poszukał w oczach ojca aprobaty. By­
ły łagodne, rozmarzone. Albrecht bar­
dzo kochał syna, nie mógł o nim myśleć 
bez wzruszenia. W Janie upatrywał swe­
go następcę, który poszerzy granicę Mar­
chii Brandenburskiej o nowe ziemie na 
wschodzie, północy i południu. Następcę, 
co imię Hohenzollernów rozsławi na ca­
łym świecie. Dał chłopcu świetne wy-

potrzeba. prawie wyłącznie z 
zakładów w Mątwach i w 
Borku Fałęckim. Część z 
nich już uzupełnia swą wie­
dzę o przemyśle sodowym w 
Donbasie. Bo otrzymaliśmy 
ze Związku Radzieckiego nie 
tylko 80 proc, dokumentacji 
i około 50 proc, aparatury, 
nie tylko od kilku miesięcy 
przebywają na budowie ra­
dzieccy specjaliści, lecz tak­
że nasi ludzie w radzieckich 
fabrykach podwyższają swe 
kwalifikacje.

O TRUDNOŚCIACH
NIEOBIEKTYWNYCH

Liczne są sprawy,' z który­
mi musi borykać się szczu­
pła, 200-osobowa załoga przy 
szłych zakładów. Ludzie ci 
od 3 czy 4 lat siedzą w przy­
słowiowej prowincjonalnej 
„dziurze" 1 przez cały czas 
widzą przed sobą cel: uru­
chomienie zakładu, poświęca­
jąc cały swój czas, aby do­
trzymać terminu, a nawet 
go przyspieszyć.

W toku budowy sprawy tru­
dne nie maleję, lecz rosną z 
dnia na dzień. Kłótnie główne­
go mechanika zakładów, tnż. 
Leszka, z „budowlańcami" są 
na porządku dziennym, bo mon­
taż aparatury musi postępować 
naprzód, a przedsiębiorstwo bu­
dowlane opóźnia roboty, które 
do niego należą. Dlatego roboty 
montażowe wyprzedzają budow­
lane. Jeżdżą ludzie z Janikowa 
do ZUT „Zgoda", do Elbląga, do 
Węgierskiej Górki 1 duszą, kłó­
cą się o szybsze dostawy sprzę­
tu. A sprzęt przychodzi z opóź­
nieniem i nie zawsze najlepszej 
jakości. Jak dotąd, krajowi do­
stawcy aparatury 1 sprzętu dla 
budowy w Janikowie powinni 
się raczej wstydzić niż chwalić.

Wśród tych codziennych 
trosk i kłopotów są i chwile 
jaśniejsze. Oto do zakładu, 
który jeszcze nie produkuje, 
nadeszło pismo z Politechni­
ki Gdańskiej od prof. Gei- 
slera z propozycją nawiąza­
nia współpracy naukowej. 
Nie pierwszy to kontakt z 
naukowcami — przez cały 
czas trwania budowy jest z 
nią w kontakcie katedra me­
chaniki gruntów Politechni­
ki Gdańskiej, której badania 
wiele pomogły w racjonal­
nym usytuowaniu zakładu. 
Na Uniwersytecie Mikołaja 
Kopernika w Toruniu pra­
cuje oddział sodowy Instytu­
tu Chemii Nieorganicznej, 
który swymi pracami nau­
kowymi wydatnie pomoże 
nowemu zakładowi. Te 
wszystkie dowody zrozumie­
nia całej wagi nowego obie­
ktu dodają załodze budow­
niczych zakładów janikow­
skich sił w walce o jak naj­
szybsze zakończenie budo­
wy.
KRYSTYNA NIEDZIELSKA

W sprawie 
lekkoatletyki

Uczmy się od lepszych
W Redakcji otrzymujemy 

codziennie komplet gazet z 
całego kraju. Jednak czyta­
nie dzienników, nam, spor­
towcom. nie przynosi satys­
fakcji. Przeciwnie. Często 
szewska pasja człowieka o- 
garnla, zwłaszcza gdy pró­
buje porównywać dorobek 
Innych województw z pozio­
mem naszego sportu.

Chodzi ml szczególnie o 
lekkoatletykę. Bodajże dwa 
lata temu sekcja lekkoatle­
tyczna WKKF w Koszalinie 
zwróciła się do Redakcji z 
propozycją rozwinięcia na 
łamach „Głosu” dyskusji 
nad możliwościami stworze­
nia koszalińskiej klasy A 
dla lekkoatletów.

„Teren" szybko odpowiedział 
na apel. Posypały się wnioski 
odnośnie systemu rozgrywek, 
programu zawodów itp. Dysku­
sja wykazała zadziwiającą zgod­
ność poglądów, zwłaszcza co do 
jednego punktu: organizacja ml 
strzostw będzie pozytywnym 
krokiem, pomoże w szybszym 
tempie podnieść poziom kosza­
lińskiej lekkoatletyki.

Miłośnicy sportu koszalińskie­
go z niecierpliwością oczekiwa­
li więc stworzenia klasy A, lub 
— fak kto woli — ligi woje­
wódzkiej.

Mija trzeci sezon z kolei, a 
ligi, Jak nie było, tak 1 nie 
ma. Na liczne wzmianki w tej 
sprawie, pytania 1 Interwen­
cje, WKKF nie raczył odpo­
wiedzieć.

Tymczasem w rzeszow­
skim, zielonogórskim, zresz­
tą niemal w całej Polsce, 
lekkoatleci walczą o tytuły 
drużynowych mistrzów okrę 
gu, biją rekordy, poprawia­
ją przeciętne najlepszych 
wyników.

W rzeszowskim w trakcie 
tych rozgrywek sekcja lekko­
atletyki rzeszowskiego WKKF-u 
poważnie okrzepła, czołówka 
tego okręgu coraz śmielej a‘a-

Tour de France
Zwycięzcą XIII etapu Tour 

de France prowadzącego z 
Luchon do Tuluzy (177 km) 
został Wioch de Filippis, 
przed Picot, obaj w jednako­
wym czasie 4:43.46.

Po XIII etapach prowadzi 
Belg Adriaenssens — 68:18.05, 
Picot zajmuje czwarte miejsce 
z czasem o 3,5 min. gorszym 
od lidera, a Walkowiak — pią 
te miejsce — czas o 5 min. 
gorszy.

Wielkie mecze w Drawsku
Wczoraj donosiliśmy o tym, te 

coraz więcej drużyn piłkarskich

kształcenie: łaciną władał tak płynnie, 
że rycerstwo nazywało go niemieckim 
Cyceronem. Od najmłodszych lat zapo­
znawał go z tajnikami rządzenia pań­
stwem, zabierał na wyprawy wojenne, a 
wreszcie oddał mu Marchię w namiestni­
ctwo. Niech pod czujnym okiem kancle­
rza przygotowuje sie do sprawowania 
władzy nad wszystkimi posiadłościami.

— Szczecin ściąga cło z naszych ba­
rek płynących Odrą ku morzu — zapalał 
się coraz bardziej Jan. — Warcisław 
trzyma Treptów, uciska tym klinem 
Wkrzańską Marchie, gotowy do napaści 
na nasze zamki. Gąszcz pozarasta! pola 
uprawne na całym pograniczu Nowej 
Marchii, zwierz się zalągł w zgliszczach 
chat spalonych przez pomorskich zbójów. 
Jak długo jeszcze mamy to cierpieć?!

— Cierpliwości, książę! — mitygował 
go kanclerz — Bóg nierychliwy, ale 
sprawiedliwy. Pokieruje niemieckim mle­
czem.

Jan wzruszył ramionami. Nosił w ser­
cu duży żal do biskupa — on to przecież 
przekonał ojca, Iż małżeństwo dziedzica 
stolca książęcego powinno zostać prze­
sunięte. Przed siedmioma laty Jan zarę­
czył się z piękną księżniczką saską Mał­
gorzatą, ślub miał się odbyć w ubiegłym 
roku. Teraz musi czekać Jeszcze całe dwa 
lata! I to dzięki temu tłustemu kancle­
rzowi!

Zerknął nań niechętnie. Biskup miał 
zaróżowione policzki i okrągły kobiecy 
podbródek. Porusza! się z niezmiernym 
szacunkiem dla swej tuszy, a kiedy mó­
wił, zdawało się, iż nadsłuchuje każdego 
słowa I delektuje się: „Patrzcie, Jakim 
Sesselmann Jest mądrym mężem stanu, 
Jakie ma surowe obyczaje, Jaką giętkość 
umysłu!"

(c. d. n.)

kuje pozycje najlepszych w kra 
ju. Rozgrywki wyłoniły nie 
tylko wiele utalentowanej 
młodzieży, ale zgromadziły rów 
nleż wokół sekcji sporo działa­
czy, sędziów 1 organizatorów. 
Koła zwiększyły troskę o sekcje 
lekkoatletyczne wiedząc, że wo­
bec czekających ich rozgrywek 
bazowanie na paru, nawet do­
brych, zawodnikach nie gwa­
rantuje większych sukcesów. 
Zadbano również o pomijane 
poprzednio konkurencje. Odpo­
wiednio zestawiony program 
spotkań uwzględnia bowiem sze 
roki wachlarz konkurencji, aby 
każda sekcja rozwijała się moź 
liwle Jak najbardziej wszech­
stronnie.

I nikt się Jakoś nie wsty­
dzi, że niektórzy zawodnicy 
uzyskują słabiutkie wyniki 
w płotkach czy rzucie mło­
tem. Początki zawsze są 
trudne 1 na szczęście tamtej­
si działacze zrozumieli tę 
starą prawdę, toteż nie za­
łamują rąk, ale starają sie 
polepszyć sytuację.

Do plusów rozgrywek dru 
żynowych trzeba Jeszcze za­
liczyć wielką propagandę 
lekkoatletyki wśród napraw­
dę szerokich rzesz społe­
czeństwa.

Podczas gdy u nas panuje 
rzadko mącona lepszym wy­
nikiem cisza (Krawiec, Ksle- 
niewicz), w całym kraju 
trwa zwycięska walka z cza­
sem i przestrzenią. Najwyż­
szy chyba'czas zerwać z bez 
czynnością 1 wkroczyć w śla 
dy lepszych.

W tą niedzielę koszallnlanle 
będą świadkami trójmeczu Ko­
szalin — Słupsk — Białogard. 
Zawody te zostaną zorganizo­
wane z okazji święta 22 llp- 
ca. Miejmy nadzieję, że będzie 
to udana impreza, jednak na­
wet jeśli zawody będą ze 
wszechmiar udane, a nie zosta­
ną poparte dalszą pracą, dalszy­
mi występami, to — zgódźmy 
się — trójmecz niewiele przy­
niesie. Pozostanie jeszcze jed­
nym przebłyskiem, który tylk:> 
na krótko może rozjaśnić dość 
mrocznie zapowiadającą »ię naj­
bliższą przyszłość naszej lekko­
atletyki.

Podobnie Jak 1 w Innych 
dyscyplinach, tak t w tym 
sporcie na sukcesy można 
przecież liczyć pracując sy­
stematycznie. A właśnie roz 
grywkl drużynowe gwaran­
tują najlepiej systematyczną 
pracę w sekcjach. Walka o 
tytuł z pewnością zachęciła 
by niejedno koło do zwróce­
nia większej uwagi na swo­
je sekcje 1-a.

tworzy się przy koszalińskich 
zakładach pracy, Drużyny te 
występują w spotkaniach towa­
rzyskich.

Również na Innych terenach 
województwa piłka nożna staje 
się bardzo popularna. Mieliśmy 
już możność dowiedzieć się o 
meczu leśników w Szczecinku, 
spotkaniu kominiarzy z pieka­
rzami w Świdwinie 1 wielu In­
nych atrakcyjnych spotkaniach.

W najbliższą niedzielę miesz­
kańcy Drawska będą świadkami 
Interesującego meczu. Wystąpią 
w nim dwa nowe, nie znane do 
tąd nikomu zespoły: z Prezy­
dium PHN i służby zdrowia. 
Składy utrzymywane są na ra­
zie w tajemnicy.

Miejscowa Drawa zaprosiła na 
dzień dzisiejszy poznańskiego 
Kolejarza, który wystąpi w 
iwym I-Ugowym składzie. Mecz 
rozpocznie się o godz. 17.

Występ llgowcóiw poznańskich 
z Ich „bombardierem" Anlołą 
na czele wzbudził z.rozurfSTale 
zainteresowanie tamtejszych ki­
biców. Aby umożliwić oglądanie 
spotkania jak największej Ilości 
widzów, organizatorzy wysyłają 
samochody do Zlocleńca, Kalisza 
Pomorskiego i pobliskich gro­
mad.

3. S.

Nasze plaże — raj dla fakirów!

W tej chwili tylko Kolejarz 
Białogard ma poza sobą wystę­
py w skali ogólnokrajowej. Mo 
że, przy załataniu luk w nie­
których konkurencjach, równą 
walkę z kolejarzami mogUby 
nawiązać słupscy startowcy. A 
nie zapominajmy, że dobrym 
narybkiem dysponuje szczeci­
necki Kolejarz, że Jeszcze nie­
dawno w Złotowie 1 Wałczu 
sekcjo Sparty pracowały dobrze. 
W mistrzostwach więc nie by­
łoby tak źle.

I Jeszcze Jedna sprawa. W 
Koszalinie działacze lubią 
narzekać na brak funduszy. 
Możliwe, że otrzymujemy 
mniej, niż czołowe okręgi 
kraju. Możliwe. Ale pyta­
nie, czy potrafimy skutecz­
nie dobijać się o zaspokoje­
nie naszych potrzeb, czy po­
trafimy tymi funduszami go 
spodarować?

I dalej: czy ktokolwiek 
zainteresował się, Jak dają 
sobie radę Inne okręgi, 
właśnie takie Jak Rzeszów, 
Białystok, Olsztyn, czy Zie­
lona Góra, które do niedaw­
na reprezentowały równo­
rzędny z nami poziom, lub 
były niewiele od nas lepsze.

Chyba warto uczyć się od 
silniejszych okręgów zwłasz­
cza, że jest Ich w Polsce aż 
osiemnaście. (S)

Jeszcze
2 spartakiady

PGR
Od dłuższego czasu w naszym 

województwie odbywały się 
spartakiady sportowe zjednoczeń 
PGR. Przeprowadzono je już w 
zjednoczeniach: słupskim, szcze­
cineckim, wałeckim i koszaliń­
skim.

Większość spartakiad przebie­
gała sprawnie. Dużej pomocy 
udzielali przy ich organizowaniu 
dyrektorzy zjednoczeń. Jedynym 
poważniejszym mankamentem 
była słaba obsada poszczegól­
nych konkurencji.

Dwie zbliżające się spartakia­
dy zakończą przygotowania mło­
dzieży PGR-owskiej do woje- 
wóozklej spartakiady PGR. Dwu 
dniowe zawody (21 1 22 lipca) 
odbędą się w zjednoczeniu Sła­
wno, a jako ostatnia przepro­
wadzona zostanie (29 bm.) spar­
takiada w Połczyn le-Zdroju.

W pierwszych dniach wrześ­
nia w Koszalinie reprezentacja 
zjednoczeń walczyć będą o mia­
no najlepszego na spartakiadzie 
wojewódzkiej PGR.* * a

Na Centralnej Spartakiadzie 
LZS w Poznaniu padł rekord 
zrzeszenia LZS naszego okręgu. 
Ustanowiła go Ciszewska ze Zło- 
towa w skoku w dal, osiągając 
wynik 4,91.

Zwycięstwo i porażka 
koszykarzy chińskich

w Poznaniu
Wielką niespodziankę spra- 

wily koszykarki chińskie w Po 
znaniu, wygrywając z silnym 
zespoleni Poznania 71:69 
132:34). Chinki odniosły zwy­
cięstwo zasłużenie, będąc zna 
cznie szybsze od poznania- 
nek.

Spotkanie drużyn męskich 
również zakończyło się niespo 
dzianką. Po ładnej i niezwy­
kle szybkiej grze zwycięstwo 
odniosła drużyna polska 72:67 
(43:35). W pierwszych minu­
tach gry zdecydowanie prze­
ważali goście, gdy jednak w 
10 min. Dąbrowski wyrównał 
stan meczu na 22:22 inicjaty­
wę przejęli Polacy, nie od­
dając prowadzenia do końca 
spotkania.


